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Nowy posterunek germa- 
mzacyjny. 
Lwów 6 kwietnia. 

Jak już donieśliśmy o tem przed paru 
dniami, w Poznaniu zmarł jeden z kanoników 
Kapituły tamtejszej, ks. Krępeć. Zgon jego jest 
wypadkiem bardzo ważnym i może mieć do- 
niosłe dla Kapituły poznańskiej następstwa. 

Dotyczas w kapitule kapłani-Polacy prze- 
ważali nad Niemcami większością jednego gło- 
su. Większość ta, jakkolwiek tak nieznaczna, 
często tamowała zapędy gesmanizacyjne ducho- 
wieństwa niemieckiego, to też rządowi pru- 
skiemu wiele na tem zależało, ażeby do Kapi- 
tuły wprowadzić Niemca, któryby przechylił 
większość na stronę duchowieństwa niemieckie- 
go; nie mógł jednak nic zrobić w tym kierua- 
ku, nie pozwalało mu bowiem na to... prawo. 
A prawo to co najmniej dziwne, Gdzieindziej 
jest prawo wyborów kanoników wyłącznym 
przywilejem Kapituły, a rządy zastrzegają sobie 
zwyczajnie tylko prawo zatwierdzenia wyboru; 
jedynie w Prusiech przedstawia się ta rzecz, 
jak wszystko inne w stosunku do Polaków, 
opacznie. Jeżeli bowiem kanonik umrze w mie- 
siącu nieparzystym, następcę jego wybiera i 
mianuje rząd; w miesiącach natomiast parzy- 
stych zgon dostojnika Kapituły nie pozbawia 
jej prawa swobodnego rozporządzeniu wakan- 
sem kościelnym, jak tego dobro Kościoła i iu- 
dności wymaga 


Niestety, ks. Krępeć umarł na kilka dni 


przed upływem nieparzystego miesiąca marca, sku- | która skutkiem niespodziewanego wystąpienia 
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Bresritz von Sydacow. 


CARAT. 


Stosownie do życzenia Rosji, owego 
„nihilistycznego księcia“ jak go teraz krótko 
mazywano, znowu wypędzono; zwrócił się 
tedy do Włoch, do Belgji, ale wszędzie ściga- 
ła go policja rosyjska i zewsząd po krótkim 
pobycie wypędzano go. Nareszcie wyjechał 
do Londynu, gdzie poznał się z młodą damą, 
nazwiskiem baronowa Rudelheim, którą ró- 
wnie przeciwne losy rzuciły w objęcia nihi- 
lizmu. Złączyli się ze sobą i sposobem cy- 
gańskim, ścigani przez policyjne władze, wę- 
drowali przez połowę świata. W Gibraltarze 
książę zaślubił swoją towarzyszkę i osiedlił 
się w Hiszpanii, z której para małżeńska po 
pewnym przeciągu czasu także została wy- 

„Oboje szukali więc w Nizzy schroni- 
ska u swoich krewnych, które im ofiarowano. 
Tu jednak oskarżono oboje o różne oszu- 
stwa, a jego specjalnie o przygotowywanie 
zamachu ma cara. 

Nastąpiło znowu uwięzienie księcia i — 
oddanie zmęczonego pościgiem, do zakładu 
obłąkanych. 

Na wyliczenie podobnych przykładów, 
zbrakłoby papieru. 

Nigdzie ludzie tak Szybko z wyżyn nie 
spadają jak w caracie! O jednym jednak 
drastycznym wypadku muszę wspomnieć, 
który jeszcze czasów Aleksandra Ill sięga, a 
który dopiero niedawno się zakończył. 


tkiem czego prawo wyboru jego następcy 


We Lwowie piątek dnia 7 kwietnia 1905. 
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służyć 
będzie rządowi. Tym razem zgon i wybór na- 
bierają tem wększego znaczenia, iż nominat, 
który będzie naturalnie hakatystą pruskim, prze- 
waży dotychczasową większość Polaków w ło- 
nie Kapituły poznańskiej na stronę niemiecką. 
Odtąd Niemcy będą posiadali aż do dalszego 
przypadku śmierci większość jednego głosu, a 
mając raz większość, postarają się o to, aby 
każdy nowy elekt w przyszłości był już tylko 
Niemcem. 

W ciągu niedługiego czasu zagraża przeto 
Kapitule archidjecezji poznańskiej zupełne zniem- 
czenie, chociażby nawet stosunki ludności pol- 
skiej w Poznańskiem nie uległy zmianie. Będzie 
to jedna więcej z tych krzyczących » iesprawie- 
dliwości, których dopuszcza się systematycznie 
rząd pruski wobec swoich poddanych polskich, 
a że i po zgonie ks. arcybiskupa Stablewskie- 
go nie można spodziewać się, aby rząd Bülc 
wa dopuścił Polaka na stolicę arcybiskupią, 
więc niewiele już wody upłynie w ojczystej 
Warcie do chwili, kiedy klucze pięknego tumu 
na Chwaliszewie przejdą wyłącznie do rąk nie- 
mieckich i ledwo wikarjusz jakiś będzie miał 
prawo wygłoszenia od czasu do czasu z amt- 
bany kazania polskiego. 


Francja, a sprawa marok- 
kańska. 
Lwów 6 kwietnia. 


Na pierwszy plan Spraw politycznych 
Europy wysunęła się „kwestja marokkańska*, 


W przeobrażeńskim gwardyjskim puiku 
służył wówczas kapitan nazwiskiem Aleksan- 
der Szmoliczowicz, pochodzący z bardzo bo- 
gatej i możnej rodziny rosyjsko-polskiej. Mło- 
demu człowiekowi przepowiadano świetną 
przyszłość, gdy nagle zniknął z towarzystwa. 
Nie zaraz dowiedziano się, że został areSzto- 
wany, rzekomo za udział w sprzysiężeniu 
przeciwko carowi; więźnia osadzono w Pe- 
tropawłowskiej twierdzy. W Petersburgu kil- 
ka dni nie mówiono o niczem, jak o znikaię- 
ciu kapitana gwardji, powiadano też, że od- 
kryto szeroko rozgałęziony spisek na cara 
Aleksandra III, później nastąpiły liczne are- 
sztowania, dostało się do więzienia nawet 
wiele „wysoko“ położonych osób z towarzy- 
stwa. Jakże rzecz się miała? Oto młody ofi- 
cer gwardji poznał niedawno na balu córkę 
profesora Lewontowskiego, pokochał ją, a 
niebawem się zaręczył. 

Niewiadomo, czy miał jakie przeczucia 
czy nie; to pewno, że nadzwyczaj piękną i 
uroczą damą, co się bardzo często zdarza w 
Rosji, była emisarjuszka nihilistów, jedna z 
tych, które szukają towarzystwa dworskiego, 
aby tym sposobem mieć należyte wiadomości 
dotyczące tego, co się dzieje w carskim pa- 
łacu. Młody oficer jednak, kochając ją nic 
prawdopodobnie nie podejrzywał. Kiedy je- 
dnak pewnego razu Smoliczowicz udał się do 
domu swojej narzeczonej, wszedł do pokoju 
w chwili, gdy ją aresztowano i okuto! Oa 
także zostai aresztowany, przesiedział rok w 
twierdzy Petropawłowskiej w St. Petersbur- 
gu a potem wygnany został do Syberję. Po 
wielu latach, znalazł ten przerażający dramat 
swoje zakończenie. 


Rok XXXVIII. 
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Wiłhelma Il, w obronie nietykalności Marokka, 
wywołała w społeczeństwie francuskiem żywą 
wymianę zdań. Obok prasy, która bez wyją- 
tku prawie widzi w kilkugodzinnym pobycie 
cesarza Wilhelma protest przeciwko zamiarom 
rządu francuskiego wobec Marokka, ukazał 
się szereg enuncjacyj ludzi, zajmujących wy- 
bitne stanowisko w społeczeństwie i w życiu 
politycznem. 

, Znany nacjozalista, a były deputowany 
Dćroulede wystosował przed paru dniami do 
wiceprezydentów ligi patrjotycznej, Galliego i 
Haberta pismo, w którem wykazuje brak zmy- 
słu politycznego u polityków i ich organów, 
widzących w strzałach armatnich jedyny, go- 
dny Francji sposób odpowiedzi na cesarski 
figiel. Z drugiej strony o wiele mniej jeszcze 
zmysłu politycznego posiadają ci, którzy chcą 
Francję zmusić do postępowania w każdym 
wypadku i z każdym, drogą ugodową. Nic 
bowiem — zdaniem Deroulede'a — nie przed- 
stawia groźniejszego niebezpieczeństwa dla 
narodu, jak przyznanie stę do absolutnej bier- 
ności. Wszystkie klęski stąd pochodzą, a 
w ślad za niemi nadchodzi zerwanie wszel- 
kich aljansów i trudność -zawarcia nowych. 
W końcu zaznacza Deroulede, iż uważa So- 
bie za obowiązek przypomnieć to tym nacjo- 
nalistom, którzy chwilowo zapomnieli o tym 
pewniku historjozoficznym. Sprawa marokkań- 
ska nie minęła bez echa i w parlamencie fran- 
cuskim przeciwnie z każdym dniem nabiera 


rę gó: 


| coraz to większego znaczenia wewnętrznopo- 


litycznego. 
Posypały się więc interpelacje, zwrócone 
do ministra Spraw zagranicznych, Delcassego, 


Pewnego dnia, o bardzo wczesnej go- 
dzinie rano, gdyż o sprawach tych wszyscy 
już zapomnieli, znalazł policjant na jednym 
z placów w Budapeszcie mężczyznę, leżącego 
na chodniku, okrytego łachmanami, z którego 
głowy płynęła krew. Policjant zajął się ran- 
nym, ponieważ poznał w nim stałego gościa, 
uczęszczającego do szynku przy ulicy Kere- 
peskiej, zanim jednak zdołał mu podać wody, 
już nieznajomy nie żył. Jak opowiadano, nie- 
znajomy był mocno pijany i w tym stanie 
wyszedł z szynku na ulicę; tu i ówdzie zata- 
czając się poślizgnął się nareszcie na bruku 
i uderzywszy głową o wystający kamień, roz- 
ciął głowę i skonał. Trupa przeniesiono do 
kostnicy, nazajutrz zrewidowano jego suknie 
i znajdujące się w nich papiery, które były 
w rosyjskim języku i miały napis: „Moje ży- 
cie*. Z tego dowiedziano się, że zmarły na 
ulicy włóczęga był dawniejszym rosyjskim 
oficerem gwardji Smoliszowiczem iże po pię- 
cioletnim pobycie na Syberji z pomocą jakie- 
goś uczciwego człowieka uratował się ucie- 
czką. Znękany na ciele i duszy, błąkał się w 
Małej Azji pod  przybranem nazwiskiem. 
W Węgrzech pracował w polu jako zwykły 
robotnik, a dotarłszy do Budapesztu, zajmo- 
wał się robotami przy budującym się wówczas 
gmachu parlamentu. Z rozpaczy nad swem 
położeniem rozpił się i spadł na najniższy 
stopień zbydlęcenia. 

Młody oficer gwardji stał się ofiarą owej 
pięknej damy, która nadużyła jego miłości i 
zaufania, wypadek, mie rzadki w Rosji. Nie 
jest też obcą kobieta ta innej ciekawej sprawie: 
mamy na myśli szpiegostwo generała Po- 
runowa. (Ciąg dalszy nastąpi). 
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z żądaniem wyiaśnień, w sprawie pniożenia 
w Marokko i stosunku Niemiec do Fraucji, 
Imieniem grupy socjalistycznej wnieśli inter- 
pelację w tym duchu deputowani Jaurés i 
Pressensć. Zabrała głos także grupa nacjo- 
listyczna, w imieniu której wystąpił deputo- 
wany Archadacon. 

Delcassć podobno jest zdecydowany nie 
dać odpowiedzi na interpelację Archedacona, 
opierając się na regulaminie, który pozwala 
mu odroczyć odpowiedź, dotyczącą spraw 
zagranicznych na pewien czas. Prawdopodo- 
bnie wywoła to stanowisko minisira spraw 
zagranicznych wielkie niezadowolenie u wielu 
posłów, którzy z chawą spoglądają na dzi- 
siejszy kierunek polityki zagranicznej. Wielu 
z nich bowiem uważa kierunek ten aa błędny, 
czemu wyraz dał senator Clemenceau w arty: 
kuie, omawiającym politykę obecnego ministra 
Spraw zagranicznych. 

Być może, że owa porażka dyplomacji 
francuskiej przyczyni się do upadku obecne- 
go jej kierownika, który, jak widać, stracił 
już bezwzgiędne zaufanie szowinistów naro- 
dowych, niczadowolonych z jego kunktator- 
stwa. 


Zaburzenia w Jałcie. 

O zaburzeniach w Jałcie, znanych z de- 
pesz, Krymskij Wiestnik zamieszcza szczegóły 
następujące : 

Dnia 26 marca o godzinie 3 popołudniu, 
kiedy wszystkie sklepy, z powodu dnia nie- 
dzielsego, były już zamknięte, ma bulwarze 
wydarzył się wypadek, sądząc z pierwszego 
rzutu oka, drobny. Oto Komisarz policji 
spotkał żołnierza, jak się potem okazało, 
ucześinika obroay Partu Artura, bawiącego 
w Jałcie na kuracji. Żołnierz ten nie oddał 
komisarzowi należnych mu honorów wojsko- 
wych, za co został odpowiednio zgromiony. 
Admoricja ta nie podobała się Świadkom cą- 
łej te} sceny. W jednej chwili zebrał się tłum 
ludzi, którzy zaczęli wyrażać z tego powodu 
swe wysokie niezadowolenie. — Tłum rósł 
z każdą chwilą. O godzinie 6 około 300 lu- 
dzi skzrowało się ku gmachom cyrkułowym 
i zaczęło je niszczyć. Na miejsce zaburzeń 
przybył, wezwany  telegraficznie, komisarz 
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Gwoździewicz, zaņim zdążył jednakże wy- : 


siąść z ekwipażu, 
niem potężny cios w głowę. — Jak mówią, 
życie komisarza’ jest w 
Skonstatowanc zapalenie mózgu. Prawie 
jednocześnie z cyrkułami porozbijano i sklepy 
monopólowe (z wódką). 

Następnie tium udał się na ulicę Nad- 
brzeżną. Tu we wszystkich sklepach bez wy- 
jatku porozbijano szyby wystawowe. Wszyst- 
kie magazyny przedmiotów złotychi srebruiych 
oraz zegarków, rozgrabiono. Rozgrabiono 
również i magazyny z gotowemi ubraniami. 
Manifestanci wpadali do skiapów, ubierali się 
w lepszą odzież, resztę zaś niszczyli. Spaliła 
się apteka Lewiego w bazarze. W olbrzymim 
gmachu, gdzie mieściła się owa apteka, znaj- 
dowało się mnóstwo sklepów i przedsię - 
biorstw Handlowych, które zgorzały do- | 
Szczętnie. Jednocześnie wybuchnął inny po- 
żar w domu „iiwadyjskimi*, który również 
spłonął prawie całkowicie. Pożar powstał | 
dalej w sklepie zegarmistrzowskim Gudyń- | 
skiego. Hotel „Centralny“ zburzony. 

Zaburzenia trwały przez całą noc. Rano, 
kiedy przybył pierwszy transport wojsk, w 
mieście pasował już spokój. Wczorajsi boga- 
cze rano obudzili się nędzarzami. 

Przed odejściem okrętu z Jałty do Sewa- 
stopola, 'wielu pasażerów, pragnących się tam 
udać, zaaresztowano pod zarzutem brania 
czynnego udziału w zaburzeniach. Przybycie 
wojsk nie uspokoiło bynajmniej mieszkańców, 
którzy tłumnie opuszczają miasto. 

Pożar strawił prawie doszczętnie dom 
„liwadyjski*. W Samym środku Jałty zgorzała 
cała dzielnica, mieszcząca w sobie najbogat- 
sye i najokazalsze sklepy i magazyny. W o- 
becnej chwili okna sklepów i wielu domów 
są zabite deskami. 

Według słów Sewast, Wiestnika, prócz | 
wzmiankowanego wyżej komisarza, niema 
więcej ranaych, ani zabitych. Straty ogółem 
sięgają poważnej sumy 2,000.000 rubii. Pomi- 


mo trwającego spokoju, w mieście panuje ' 


otrzymał wielkim kamie- | 
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panika. Ruch handlowy wstrzymany zupełnie. 
Po ulicach nie krążą ani ekwipaże, ani prze- 
chodnie. Zburzono wszystkie cyrkuły policyj- 
ne. Aresztanci uciekli. 


- Zasiłki dla burs. 


W budżecie kraj. na r. b. wyznaczył 
Sejm ryczałt w sumie 10.500 kor. do dyspo- 
zycji Wydziału kraj. w porozumieniu z Radą 
szkolną kraj. na zasiłki dla burs, mieszczą- 
cych młodzież szkolną. Z ryczałtu tego przy- 
znał Wydział kraj. następujące jednorazowe 
zasiłki : 

Bursie im. św. Jana Kantego w Krako- 
wie 150 kor.; bursie dla synów nauczycieli 
w Krakowie 200 k; bursie w domu im. T. 
Kościuszki we Lwowie 450 k.; bursie ruskie- 
go Tow. pedagogicznego we Lwawie 400 ku; 
bursie włościańskiej we Lwowie 100 k.; bur- 
sie im. św. Jadwigi w Dębicy 200 k.; bursie 
im. ks. Feliksa Dymnickiego w Rzeszowie 
400 k.; bursie im. T. Kościuszki w Nowym 
Sączu 250 k.; bursie im. Józefa WE = 
w Brzeżanach 350 k.; bursie im. j I. Kra- 


szewskiego w Stanisławowie 350 k.; bursie 
polskiej ludowej w Kołomyi 100 k.; bursie 
im. Kopernika w Jarostawiu 400 kor. ; bursie 


polskiej w Kołomyi 250 kor.; bursie naucz. 
polsko-ruskiej w Tarnopolu 200 k.; bursie 
jubileuszowej im. cesarza Franciszka Józefa I. 
w Sanoku 250 k.; bursie im. A. Mickiewicza 
w Stryju 200 k.; ' bursie dla chrześcjańskiej 
młodzieży szkc dnej w Brodach 200 k.; bursie 
w Przemyślu 350 k.; bursie polskiej ludowej 
w Zaleszczykach 100 k.; bursie polskiej w 
Tarnoroiu 200 k.; hursie polskiej im. króla 


Jana Sobieskiego w Kałuszu 100 k.; bursie 
polskiej ludowej w Samborze 200 k.; bursie 
imnazjalnej w Samborze 250 k.; bursie im. 


tefana Batorego w Wadowicach 350 kor.; + 
bursie gimnazjalnej im. A. Mickiewicza w Bo- 
chni 200 k.; bursie imienia A. Mickiewicza 
w Sokalu 100 k.; bursie polskiej ludowej 
dla dzieci włościańskich w Brzeżanach 100 k.; 
bursie im. T. Kościuszki w Złoczowie 200 k.; 
Tow. „Szkilna Pomicz* w Samborze 200 k.; 
Instytutowi im. św. Michała w Kołemyi 100 
kor.; Tow. „Szkilna Pomicz* w Sniat nie 
100 k.; bursie filji Tow. „Proświta* w No- 
wym Sączu 200 k.; bursie filji Tow. „Pro- 
świta“ w Złoczowie 100 k.; bursie bractwa 


| im, św. Mikoł: ja w Przemyślu 450 k.; bur- 
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niebezpieczeństwie. | sie bractwa im. św. „Mikołaja w Złoczowie 


100 koar.; bursie im. ks. Effinowicza w Bro- 
dach 100 kor.; bursie ruskiej w Tarnopolu 
450 k.; Tow. „Szkilna Pomicz* im. św. Mi- 
kołaja w Tarnopolu 100 k.; bursie im. Św. 
Onufrego w Jarosławiu 150 k.; bursie ruskiej 
w Nowym Sączu 200 k.; bursie filji ruskiego 
Tow. pedagugicznego w Stanisławowie 300 
kor.; Tow. „Szkilna Pomicz* w Sokaiu 100 k.; 
bursie ukraińskiej w Brodach 200 k.; bursie 
im. Jana Chrzciciela w Drohobyczu 150 k.; 

bursie włościańskiej w Stanisławowie 100 k.; 
bursie im. św. Jura w Tarnopolu 100 kor.; 
bursie ruskiej w Stryju 150 kor.; burste ru- 
skiej w Brzeżanach 300 k.; bursie włościań- 
skiej filii Tow. „Proświta* w Stryju 100 k. 


SA Wojna Japoaji z Ro je Z Rosją 


Regulamin w armji japońskiej. 

Jeden z korespondentów angielskich, prze - 
bywający przy głównej kwaterze japońskiej, 
wystarał się o egzemplarz regulaminu dla 
żołnierzy armji czynnej i treść jego podał 
w Timesie. 

Z regulaminu tego widzimy, że wzoro- 
wany on jest na regulaminie niemieckim i 
francuskim. Japończycy wybrali z nich to, co 
uważali za najlepsze i zastosowali do sto- 
sunków miejscowych i do charakteru żołnie- 
rza. Ostatni regulamin pochodzi z roku 1903. 
Dowodzi to, jak dalece wyższe władze woj- 
skowe japońskie obserwują troskliwie postę- 
py w technice wojennej, uwzględniają naj- 
nowsze wymegania i starają się sztukę wo- 
jenną doprowadzić do możliwej doskonałości. 

Na wstępie regulaminu znajduje się zda- 
nie następujące: „Honorowe, mężne wyko- 
nanie poleconego obowiązku, pogarda nie- 
bezpieczeństwa i śmierci, wytrwałość w naj- 


trudniejszem położeniu, — są najgłówniejszy- | 
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mi warunkami dobrego żołnierza*. Drugi 
puskt omawia konieczność zachowywania ta- 
jemnicy najgłębszej co do wszystkiego, CO- 
kolwiek dotyczy zarówno życia żołnierskiego, 
jak i służby wojskowej. Tajemniczość ta ma 
być praktykowana nietylko w obozie, ale 
także na służbie w polu. Zadaniem patrolu, 
który przypadkowo spotka się ze strażą 
przeciwnika, jest ukrycie kierunku, skąd 1 
dokąd podąża i celu, w jakim patrol został 
wysłany. Karność stanowi trzeci z rzędu prze- 
pis. Żołnierz musi być ślepo posłuszny swe- 
mu zwierzchnikowi. To samo dotyczy i ofi- 
cerów. Komendantów obowiązuje zgodność ; 
wykonywanie działań na własną rękę uważa- 
ne jest za przestępstwo. 

Zdawałoby się, że przepis powyższy wy- 
klucza wszelką inicjatywę ze strony żołnierza. 
W rzeczywistości jest inaczej. Zarówno od 
żołnierza, jak i od oficera, wymaga się jak- 
największej samodzielności. Zwierzchnik wska- 
zuje tylko cel, jaki żołnierze mają osięgnąć i 
pod tym względem należy mu się ślepe po- 
słuszeństwo. Co do sposobów jednak, jak 
cel ów ma być osiągnięty, żołnierz lub pod- 
władny oficer otrzymuje nie rozkaz, lecz 
wskazówkę, którą może i powinien zmienić 
w razie potrzeby, stosownie do okoliczności. 
Regulamin japoński wręcz domaga się samo- 
dzielności od patroli i oddziałów wywiadow- 
czych, wysyłanych na skrzydła na tyły prze- 
ciwnika. Naturalnie, taka samodzielność może 
przynosić wówczas korzyści, gdy żołnierze i 
podoficerowie są ludźmi inteligentnymi. 

Regulamin japoński bardzo obszernie 
omawia zadanie służby wywiadowczej i nad- 
zwyczajny kładzie na nią nacisk. Pod tym 
waględem armja japońska przewyższa euro- 
pejskie. Wiadomą też jest rzeczą, że służba 
wywiadowcza u Japończyków doszła do nie- 
słychanej doskorałości. — Podczas pochodu 
wszvstkich trzech gatunków broni, według 
regulaminu, piechota idzie zawsze naprzód; 
prawdopodobnie jest to wynikiem słabości ka- 
walerji i uwzględnieniem terenu górzystego. 
Straż przednia maszeruje ca najmniej na 700 
metrów przeć głównym oddziałem. Straży 
przedniej nie wolno rozpoczynać walki, nie 
czekając na poparcie oddziału glównego; Ale 
i w tym wypadku pozostawia Się wiele wła- 
snej inicjatywie. Według regulaminu najwa- 
żniejszem zadaniem otaczającego jest mo- 
żliwie najszybsze dostanie się do przeciwnika 
i zajęcia wskazanych pozycyj. 

Tak przedstawia się w pobieżnem stresz- 
czeniu regulamin wojskowy. Armja wykonywa 
go z największą dokładnością. Ale najlepsze 
przepisy nie miałyby znaczenia, gdyby ich 
nie ożywiał duch wojska. 

<Talegramy Dziennika Polskiego). 
Los hr. Szeptyckiego. 

Londyn. Biuro Reutera donosi, że wła- 
dze japońskie daremnie starały się spraw- 
dzić, jaki los spotkał kapitana austro: węgier- 
skiego hr. Szeptyckiego. Władze japońskie 
przekonały się, że o pobycie hr. Szeptyckiego 
nie wiedzą nawet władze rosyjskie. Zaczyna 
też wzrastać prawdopodobieństwo, że hr. 
Szeptycki zabłąkał się na terytorium chińskie 
t że tam został zamordowany i pogrzebany 
jako Rosjanin, 


Z caratu. 
{Telegram „Dziennika Polsńiego”) 
Polacy w rosyjskiej służbie rządowej. 

Petersburg. Komitet ministrów obra- 
dował w dniach 4 i 5 b. m. nad prawem 
Polaków zajmowania stanowisk w 
służbie rządowej i uchwalił, że 
istniejące w tym względzie ograni- 
czenia mają być zniesione; tylko co 
do wyższych urzędów ograniczenia powinny 
być zatrzymane. 

Kwestję, czy niżsi urzędnicy w 9 gu- 
bernjach zachodnich powinni władać języ- 
kiem większości zaludnienia tych gubernij, a 
więc polskim, względnie litewskim, rozstrzy- 
gnięto w duchu twierdzącym. Decyzję tę po- 
wzięto na propozycję Wittego. 

Zamach na policjanta. 

Kiszyniów. Wczoraj w nocy jakieś 
indywiduum dokonało zamachu na tawarzy- 
sza komisarza policji, nazwiskiem  Kirligki, 
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ale ge nie zraniło. Sprawca uszedł. Dziś ra- 

no znaleziono na miejscu czynu nóż chiń- 

ski, który prawdopodobnie był własnością 

sprawcy. 

Proces w sprawie zamachu na w. księcia 
Sergjusza. 

Pełersburg. Sprawca zamachu na 
w. ks. Sergiusza stanie przed osobnym iry- 
bunałem, delegowanym z Petersburga, a zło- 
żonym z 5 członków pod przewodnictwem 
Beiera. Oskarżenie wnosić będzie prokurator 
trybunału kasacyjnego, radca stanu Szcze- 
głowitow. 

Sobór cerkiewny. 

Petersburg. Now. Wremia donosi: 
Na odbytem onegdaj posiedzeniu Św. Syko- 
du, uchwalono ostatecznie zwołanie soboru 
cełem wyboru patrjarchy. Uchwałę tę przed- 
łożono carowi. Sobór ma się zebrać w Mo- 
skwie. Kandydatem na patrjarchę iest we- 
dług «rzepisów kanonicznych najwyższy du- 
chowny stolicy, zatem metropolita petersbur - 
ski Antoniusz. Synod będzie organem dorad- 
czym dla patrjarchy. 

Równocześnie zniesiony będzie 
nadprukuratora synodu. 

Prawo czynienia propozycji carowi prze- 
chodzi na patrjarchę. 

Ruchy chłopów. 

Tyflis. (Pet. ag.) Z kiiku miejscowości 
okręgu Gori donoszą o wielkich wykrocze- 
niach chłopów, które szczególnie zwracają 
się przeciw duchownym i szlacheckim wła- 
ścicielom dóbr. Chłopi rabują, podpalają i 
niszczą lasy i zabierają gotówkę. Żołnierze i 
policjanci wystąpili przeciw burzycielom Spo- 
koju; wiele osób zabito i zraniono. 


urząd 


Rada państwa. 


(Tel. „Dziennika Polskiego“). 


Z komisSyj. 
Wiedeń. W komisji budżetowej, 
w dyskusji nad budżetem inspektoratu 


przemysłowego, uczynił sprawozdawca 

Grek wniosek rychłego uzupełnienia 
służby inspekcyj przemysłowych i ustanowie- 
nia starszych, praktycznie wypróbowanych 
organów do tej służby przy wszystkich poli- 
tycznych urzędach krajowych jako referentów 
dla tej sprawy, a mianowicie: przy namie- 
stnictwie wiedeńiskiem, praskiem i lwowskiem 
już od 1 stycznia 1906. W końcu wniósł p. 
Grek rezolucję o ustanowieniu specjainych 
inspektorów przemysłowych w cairem pań- 
stwie dia przedsiębiorstw, w których praca 
jest szkodliwą dla zdrowia (otow, fosfor). Nar 
leżałoby też, zdaniem mowcy, zastanowić się, 
czyby inspektoratów w fabrykach chemicznych 
nie oddać zamiast chemikom — w ręce hy- 
gienistów i 'ekarzy. 

P. Głąbiński oświadczył się za ogła- 
szaniem sprawozdań galicyjskich inspektora- 
tów oprócz w języku niemieckim, także po 

olsku i to nietylko ze wzgłędów formalnych, 
że język polski jest w Galicji urzędowym, 
ale głównie z powodów rzeczowych, ponie- 
waż sprawozdania inspektoratów przemysło- 
wych nie tylko tworzą źródło informacyjne, 
ale taxże są środkiem wychowawczym dia 
robotników i przedsiębiorców i dla tego po- 
winny być dostępne dla wszystkich kół in- 
teresowanych. : 
A Wiedeń. Komisja prawnicza przy- 
dzieliła posłowi Jabłońskiemu referat w spra- 
wie uchwalonego przez Izbę panów projektu 


ustawy, według której sądy w przyszłości 
będą zobowiązane sporządzać kontrakty 
kupna i sprzedaży nieruchomości, jeżeli 


wartość gruntu nie przekracza 200 koron. 
Następnie toczyła się dłuższa dyskusja nad 
przedłożeniem o zaprowadzeniu gminnych 
urzędów pośrednictwa. 

Poseł Byk wywodził, że nie przywiązuje 
zbyt wielkich nadziei do tego przeułożenia, 
które zresztą oznacza nowe ograniczenie agend 
stanu adwokackiego. Atoli stan adwokacki 
nie może kierować się Samolubnymi powo- 
dami. Mowca będzie za przejściem do dys- 
kusji szczegółowej. Mowca sądzi zresztą, że 
ministerstwo Sprawiedliwości będzie musiało 
zająć się sprawą ochrony stanu adwokackiego. 
Należy zastanowić się nad myślą stopniowa- 
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nia wśród adwokatów w tym duchu, aby 
adwokatom początkującym przyznano prawe 
występowania tylko przed sądami powiato- 
wymi, następnie po pewnym czasie przed są- 
dami wyższymi, a w końcu przed rajwyższym 
trybunałem. Taka praktyka istnieje już w in- 
nych państwach i mogłaby w Auetrji przy- 
czynić się do zmniejszenia nędzy wśród 
adwokatów. 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości 
dr. Klein %* oświadczył, że projekt zastą- 
pienia gminnych urzędów pośrednictwa przez 
państwowe urzędy rozjemcze jest niemożliwy 
do przeprowadzenia; zresztą ostrzega przed 
obowiązkowem  zaprowadzeniem gminnych 
urzędów pośrednictwa we wszystkich gmi- 
nach, gdyż należy przytem zwłaszcza uwzglę- 
dnić odrębne stosunki poszczegó!nych krajów. 
Ustawodawstwo krajowe powinno zająć się 
tą sprawą. 

Wiedeń. Komisja budżetowa rozpo- 
częła dziś dyskusję mad etatem ministerstwa 
rolsictwa. P. Starzyński wygłosił obszerny 
referat. 

Deputacja szynkarzy. 

Wiedeń. Dziś przybyła tu deputacja 
w myśl uchwały lwowskiego wiecu szynkar- 
skiego, złożona, z przewodniczącego wiecu 
Janowicza, Józefa Rostala z Tarnowa, Szty- 
gara ze Stanisławowa i Borysa z Przemyśla, 
Deputacja uda stę do ministrów: br. Gaut- 
scha, Calla, Byland-Reidta i Piętaka, oraz do 
hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, celem wrę- 
czenia im memorjału. 

Wiedeń. (Tel. wł.), Deputacja wiecu 
Szynkarzy, której przewodniczy p. K. Jano- 
wicz ze Lwowa, udała się najpierw do wi- 
ceprezesa Koła polskiego dra Dulęby, z prośbą 
o udzielenie jej rady co do kroków, które 
ona ma przedsięwziąć. Po naradzie z drem 
Dulębą, udała się deputacja do ministra Ga- 
licji dra Piętaka i wręczyła mu swój memorjał. 
Dr. Piętak, jak opowiadają członkowie de- 
putacji, oświadczyć miał, iż niema obawy aby 
propozycje propinacyjne galicyjskiego Wy- 
działu krajowego były przez rząd aprobowa- 
ne. Znajdzie się załatwienie tej sprawy w in- 
ny sposób. Wielkie ułatwienie stanowi ten 
fakt, Że szynkarze Sami uznają konieczność 
niezmniejszania dochodów kraju i gotowi są 
do opłat. 

Następnie udała się deputacja do Szefa 
sekcji w ministerstwie Spraw wewnętrznych 
hr. Auersperga, a jutro będzie na audjencji 
wY br. Gautscha, Byland-Reidta 
i Calla. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Sytuacja na Węgrzech. 

Budapeszt. Weg. Biuro koresp. do- 
nosi, że wniosek prezydenta ministrów Ti- 
szy na wczorajszem posiedzeniu partji libe- 
ralnej opiewał, że partja Jiberalna nie ma 
przedłożyć projektu adresu. 

Budapsszt. Izba przystępuje do dy- 
skusji nad dwoma waioskami Koszuta, 
wczeraj postawionymi. 

Wnioskadawca, uzasadniając wniosek 
pierwszy o unieważnienie uchwały Sejmu z 
dnia 18 listopada 1904, powiada, że ówcze- 
sny prezydent Sejmu zapomniał o swym obo- 
wiązku przestrzegania regulaminu i naruszył 
go przez to, że dopuścił do głosowania i że 
ogłosił uchwałę o zmianie regulaminu, która 
jest w sprzeczności z przepisami. Wobec te- 
go, że ogromna większość narodu oświad- 
czyła się przeciw temu naruszeniu prawa, 
wnosi mówca, aby uchwałę ową skasowano 
i wykreślono ją z protokołów sejmowych. 
(Oklaski na lewicy). 

W związku z tem — powiada Koszut — 
zwracam się imieniem opozycji z przestrogą 
do wszysiich, którzyby chcieli na Węgrzech 
ewentualnie rządzić przy pomocy naruszania 
ustaw i prawa, że na Węgrzech tak rządzić 
nie można (żywe oklaski na lewicy i w cen- 
trum) i że znaczna większość narodu węgier- 
skiego uważa prawa i regulamin Sejmu za 
święte i nienaruszalne, (Żywe oklaski na le- 
wicy i w centrum). 

Prezydent oświadcza, że merytoryczne 
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obrady nad tym wnioskiem umieści na po- 
rządku dziennym jutrzejszego posiedzenia. 

Z kolei Koszut uzasadnia drugi wniosek, 
o wybór komisji adresowej z 21 członków. 
Podnosi mianowicie, że dawniejsza większość 
Seimu stała się obecnie mniejszością, a natu- 
ralną konsekwencją tego faktu, powinno być, 
że większość obecna obejmuje rządy i to na 
podstawie swego własnego programu. Gdyby 
tego nie uczyniła, lecz dała sobie narzucić 
program, dopściłaby się czynu niemoralnego 
i naruszyłaby pojęcie konstytucjonalizmu. 

Dwa miesiące mija od czasu, gdy kraj i 
naród wydały wyrok w procesie, jaki toczył 
się między dawną większością a dawną 
mniejszością Sejmu. Nadszedł więc czas, abyś- 
my starali się zakończyć stan ex-lex i zara- 
dzić niepewności stosunków. jedyną próbą 
konstytucyjną, zmierzającą do tego celu, może 
być zwrócenie się z adresem do Korony, w 
którym wyłuszczone będą dzisiejsze Stosunki 
w Sejmie węgierskim i rozwinięty program, 
na podstawie którego większość gotowa jest 
przyszły rząd popierać, (Żywe oklaski na 
lewicy). 

Prezydent oświadcza, że także obrady 
nad tym wnioskiem umieści na porządku 
dziennym jutrzejszego posiedzenia i pośiedze- 
nie zamyka. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze 
donoszą, że gdyby opozycja i nadal nieusta- 
piła od tych żądań w sprawie języka ko- 
mendy, to cesarz wstrzyma się z pośredni- 
ctwem i pozostawi opozycji całą odpowie- 
dzialność za położenie. 

Wypadki na Węgrzech budzą w tutej- 
szych kołach rządowych wielką troskę. Rząd 
austrjacki zamierza wystosować ultimatum do 
rządu węgierskiego. 

Zjazd cesarza Wilhelma z królem 
włoskim. 

Rzym. Król Wiktor Emanuel dziś rano 
wyjechał do Neapolu celem powitania ces. 
Wilhelma. 

Z parlamentu angielskiego. 

Londyn. Przy wyborze uzupeźniającym 
do Izby gmin w Brighton (w hrabstwie 
Sussex) wybrano kandydata liberalnego prze- 
ciw konserwatywnemu. Ten wynik wyboru 
przyjęła liberalna opozycja wczoraj na po- 
siedzeniu Izby z wielkim zapałem. Wielu 
mowców opozycyjnych atakowało rząd, wska- 
zując na to, że wybór w Brighton świadczy 
o niezadowoleniu, jakie panuje w kraju prze- 
ciw rządowi. Domagano Się rozwiązania 
Izby. Premiera Balfoura nie była na posie- 
dzeniu, co również opozycja ostro kryty- 
kowała. 

Z parlamentu szwedzkiego. 

Sztokholm. Rząd wniósł w parla- 
mencie projekt ustawy o ustanowieniu kar 
za niebezpieczne dla społeczeństwa strejki, 
organizowane przez socjalistów. Kilku _po- 
słów przestrzegało przed przyjęciem ustawy 
i przekazano ją komisji. 

Sprawa hr. Montignoso. 

Lipsk. (Tel. wł.). Leipziger Nachr. do- 
noszą, że układ między królem saskim a hr. 
Montignożo przyszedł do skutku. Hrabina w 
maju wyjedzie do Szwajcarji, odda córkę swą 
ks. Monikę dworowi saskiemu, a w zamian 
otrzyma wysokie apanaże. 


Waszyngton. Stany Zjednoczone za- 
wiadomiły Rosję, że według sprawozdania 
posła amerykańskiego w Pekinie, ruch prze- 
ciw cudzoziemcom w Chinach niema cha- 
rakteru groźnego. 


KRONIKA. 


l Lwów 6 kwietnia. 
Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota +77 R. Deszcz. 

Wiadomości osobiste. 

Naczelny dyrektor gal. poczt i telegrafów 
Jan Lubicz Seferowicz, wyjechał na 6 tygo- 
dniowy urlop za granicę. Kierownictwo gal. 
dyrekcji poczt i telegrafów, objął radca dworu 
Emil Gaberie. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie 
na prowincji. W piątek, dnia 7 bm.: 
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Złoczów: Dyr. gimn. dr. T. Garlicki: „Rze- 
źba starożytna“ cz. Il (z demonstracjami). 

Śp. Juljusz Hochberger. Na wczorajszem 
posiedze! u sekcji finansowej magistratu, przew. 
jej dr. Rutowski poświęcił gorące wspomnie- 
nia śp. Juliuszowi Hochbergerowi, długoletniemu 
dyrektorowi miejskiego urzędu budowniczego. 
Następnie zabra głos p. Schayer, a oddawszy 
hołd zastugom śp. zmarłego, jego pracowitości, 
dbałości o rozwój miasta, zakończył wnioskiem, 
aby pogrzeb śp. Juljusza odbył się na koszt 
gminy. Wriosek ten jednogłeśnie uchwalono. 

Z Towarzystwa „Ochrona młodzieży*. 
W niedzielę dnia 4 bm. odbył się w auli szko- 
ły im. król. Jadwigi, szczelnie zapełnionej słu- 
chaczami, drugi zrzędu wykład pt: „O eroty- 
zmie u młodzieży“, wygłoszony przez dra Tec- 
fila Stachiewicza. Prelegent, zaznaczywszy we 
wstępie prąd obecnie ogóiny uświadamiania 
młodzieży o życiu płciowem, rozwinął w Świe- 
tnym wykładzie, objaśniając licznymi przykłada- 
mi postęp uczucia płciowego od dziecka aż do 
zupełnej dojrzałości. Wykluczając szkołę od 
wychowania w tym kierunku, gdyż ta ma prze- 
dewszystkiem za cel wychowanie intelle- 
ktualne, podzielił cały materjał na 3 części. 
Pierwszh część, którą stanowią dzieci do lat 8, 
to armja, którą rodzice bezustannie dozorować 
powinni i przed nią się strzedz, gdyż to są 
z jednej strony niewinni podglądacze wszystkie 
go, co się w około nich dzieje, z drugiej od- 
dane często na łaskę i niełaskę płatnych nia- 
niek i opiekunek, bez troskliwego oka matki, 
łatwo zepsuć się mogą. Kategorja druga, to 
młodzież ucząca się, aż do zupełnej dojrzałości 
fizycznej. Tu rola matki ma być w razie do- 
strzeżonych niewłaściwości ingressywną. W trze- 
ciem stadjum tj. po dojściu do zupełnej dojrza- 
łości, powinien wystąpić ojciec w roli uświado- 
miciela we wszystkich kierunkach życia seksu- 
alnego. W końcu wyraził prelegent życzenie, by 
z młodzieżą szkolną z najwyższych klas, kiedy 
już mają wejść na szerokie pole wolności aka 
demickiej, mógł w kilku godzinach szkolnych 
odbyć pogadankę lekarz, ze szkołą w bezpo- 
średniej styczności nie zostający i pouczył ich 
o najważniejszych problemach życia płciowego. 

Towarzystwo zabaw ludu i młodzieży 
oznajmia, że najbliższe dalsze, staraniem Towa- 
rzystwa urządzone wykłady, odbędą się: w 
sobotę 8 bm. w sali Zadładu chemji (ul. Dłu- 
gosza 6) K. Hemerlinga „O kolarstwie, jako 
ćwiczeniu fizycznem, jako sporcie i jako środku 
komunikacyjnym“; w niedzielę 9 bm. dra E. 
Piaseckiego „O atletyce i grach ruchowy h* 
(z obrazami świetlnymi) w tej samej sali; dwa 
zaś następne, a to we wtorek 11 bm. Z Kłoś- 
nika „O tańcach narodowych polskich* i dra 
W. Hojnackiego „O jeździe konnej jako spor- 
cie męskim i kobiecym“ w sali ratuszowej. 

Roboty niwelacyjne młodzieży szkol- 
nej na własnym terenie przy ul. Isakowicza 
(łączącej ul. Krzyżową z Wulecką) odbywają 
się przy rosnącej ciągle frekwencji w dniach 
pogodnych codziennie w godzinach popołudnio- 
wych pod dozorem nauczycieli. 

W celu wykształcenia większej liczby kie- 
rowników gier i zabaw urządza Towarzystwo 
specjalny ośmiodniowy kurs w czasie od 25 
kwietnia do 2 maja, w którego program wcho- 
dzą w rannych godzinach wykłady teoretyczne, 
w godzinach zaś popołudniowych ćwiczenia 
praktyczne. Zgłoszenia — przy dołączenin wpi- 
sowego (1 kor. dla członków, a 2 kor dla nie- 
członków) przyjmuje Biuro informacyjne Tow. 
zabaw ludu i młodzieży przy ul. Trzeciego 
Maja I. 2 najdalej do 15 bm. 

Przełożeństwo Stow. gospodnio-szyn- 
karskiego, wybrane na walnem zgromadzeniu 
dnia 27 marca br. przedstawia się następująco: 
Przełożony: Wojciech Łukawski, zastępca: Ló 
wenheck Jakób; wydział: Balas Michał, Beriste:n. 
Jakób, Engel Mieczysław, Engelkreis Józef, 
Flitter Herman, Gottlieb Herman, Heksel Fran 
ciszek, Heller Jakób, Herold Antoni, Janowicz 
Krzysztof, Lipiński Michał, Muszyński Jan, Wa- 
lichiewicz Michał, Walkier Mendel, Wang Adelf, 
Witz Ignacy, Zehngut Zygmunt, Weinreb Miko- 
łaj; zastępcy wydziałowych: Kalter Szymon, 
Korner Szymon, Proksz Józef, Renner Samuel, 
Rolłauer Jakób, Wenzel Józef. Komisja szkon- 
trująca: Błasbalg Szymon, Brandes Adolf, Czu- 
dżak Karol. Delegaci na zgromadzenia pomo- 
eników: Bechtloff Wilhelm, Engelkreis Józef, 
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Fuchsbalg Berrad, Koloñski Piotr. Delegaci do 
izby rękodzielniczej: Kirschenbaum Adolf, Schil- 
ling Jan Walerty. Sąd poiubowny: Atlas Hen 
ryk, Lifczyc Abraham, Müller Berl, Stadtniiller 
Ludwik (ojciec), Walichiewicz Michał, Wieser 
Samuel; zastępcy sędziów: Królikiewicz Jan, 
Schspira Samuel, Zarzycki Antoni. ; 

Nowa fabryka we Lwowie. Przy ulicy 
Żółkiewskiej pod l. 109 założono na wielką 
skalę fabrykę musztardy i octu. Fabryka pę- 
dzona motorem parowym, urządzona jest pra- 
wdziwie po europejsku, a jakość towaru i na- 
der niskie ceny znakomicie konkurują z wyro- 
bami zagranicznymi. Wyroby fabryki noszą mar- 
kę „Sobieski“. 

Pod adresem komisji konserwatorów. 
Przy rozbieraniu domu u zbiegu ulic Ruskiej 
i Podwale, na miejscu którego Towarzystwo 
„Dnister* zbuduje okazały gmach, wydobyto 
piękne odrzwia kamienne, niezwykle dobrze za- 
chowane. Odrzwia te, mające prawo do znaj- 
dowania się w każdym zbiorze muzealnym, jako 
cenny zabytek polskiej rzeźby architektonicznej, 
leżą już od kilku dni na ulicy w błocie, nara- 
żone każdej chwili na zupeine zniszczenie. Na- 
leży się więc spodziewać, że w tej sprawie 
komisja konserwatorów poczyni kroki i uchroni 
tę piękną rzeżbę dekoracyjną od zniszczenia. 

Kronika krakowska. (Telefonem). Na 
wczorajszem walnem zgromadzeniu Tow. lekar- 
skiego krakowskiego zamianowano członkami 
honorowymi prof. Tadeusza Browicza i prof. 
Juliana Nowaka, z powodu ukończenia „Sło- 
wnika lekarskiego* i otwarcia własnego domu 
Towarzystwa. 

Nowiny dzisiejsze donoszą, że Stanisław 
Wyspiański nie cofnął swej kandydatury na dy- 
rektora teatru miejskiego. 

Sejmik relacyjny. Poseł dr. Tomaszewski 
odbędzie dnia 9 bm. sejmik relacyjny w Sam- 
borze i złoży sprawę z czynności swych w u 
biegłej kadencii sejmowej. 

Epidemja. W zastraszający sposób szerzy 
się w Rawie ruskiej od dwóch tygodni zapale- 
nie opon mózgo-rdzeniowych. Codziennie umie- 
ra po kilkoro dzieci, Przebieg choroby fest 
nadzwyczaj ostry, trwa zaledwie kilka do kilka- 
naście godzin, a wszystkie wypadki kończą się 
śmiercią. 

Zamknięcie uniwersytetu warszawskie- 
go. Na bramie uniwersytetu warszawskiego wy- 
wieszono następujące ogłoszenie: 

„Wskutek telegramu ministra oświaty z dnia 
3 kwietnia, cesarski uniwersytet warszawski zo- 
stał zamknięty aż do czasu osobnego rozpo- 
rządzenia, a wszyscy studenci uwolnieni. 

Dowody będą przesłane studentom pocztą. 

Podpisa:1o : Rektor uniwersytetu Zi ło w. 
Sekretarz rady N. Cichocki“. 

Tołstoj i Gorkij. Wielu oficerów, którzy 
powrócili z Portu Artura, udać się mają w naj- 
bliższej przyszłości do jasnej Polany, aty sę- 
dziwemu Tołstojowi opowiedzieć swe wrażenia 
wajenne. Oficerowie — między nimi dwaj stu- 
denci, którzy jako ochotnicy, wzięli udzial 
w Obronie twierdzy, znajdowali się na najdalej 
wysuniętych pozycjach i wszyscy odnieśli lżej- 
sze, lub cięższe rany. Prowadzili dzienniki, które 
obecnie ofiarują filozofowi z Jasnej Polany. 

Wiadomości. jakie dochodzą 0  Gorkim 
przynoszą także coś nowego. Zarząd więzienia 
oddał dramat, napisany przez Gorkija podczas 
pobytu w więzieniu, wydawnictwu „Znanje“. 
Prawdopodobnie ukaże się więc nowe dzieło 
tego pisarza już w najbliższym zeszycie, alma- 
nachu „Znanje“. Dramat ten nie jest, jak myl- 
nie podały pisma, zaiytułowany „W więzieniu“. 
Taki tytuł bowiem nosi opowiadanie, które 
Gorkij zakończył jeszcze przed więzieniem. 

Czarni przeciw białym. Na Nowych 
Hebrydach w Kolonii francuskiej wybuchło gro- 
żne powstanie „czarnych* przeciw „białym“, 
których przy lądowaniu z okrętów przyjmują 
pierwsi setkami salw karabinowych. Równocze- 
śnie „czarni* obwarowali swe siedziby rowami, 
wilczymi dołami i wałami, spaliwszy i zrabo- 
wawszy przedtem liczne domostwa i posiadło- 
ści kolonistów. Francja wysyła na wody nowych 
Hebrydów pancerny statek wojenny. 

Pożar wagonu z naftą. Grac (Tel). 
Na dworcu towarowym kolei Pułudniowej wy- 
buchł dzisiejszej nocy pożar wagonu napełnie- 
nego naftą i benzyną. Pożar szybko zlokali- 
zowano. 
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— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 5 
kwietnia. (Dziś notujemy za 50 kg. loco Lwów, 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 8'30 de 
8:50, pszenica na termina od 8'10 do 8'25, żyto 
gotowe od 6'25 do 6'40, żyto na termina od 
6:10 do 6'25, owies obroczny gotowy od 725 
do 7:60, owies obroczny na termina od 710, 
do 740, jęczmień pastewny od 6'75 do 725, 
jęczmień browarniany od 7'30 do 7'75, rzepak 
od 11— do 11'25, Inianka od —— do — —, 
groch pastewny od 6'75 do 725, groch do 
gotowania od 7:75 do 11*—, wyka od 11— do 
12'50, bobik od 7:50 do 7:75, hreczka od 8'50 
do 9'--, kukurydza nowa od 8'50 do 8'75, ku- 
kurydza stara od 7:50 do 7'75, chmiel za 56 kilo 
nowy od 200:— do 210:—, koniczyna czer- 
wona od 50:— do 80*—, koniczyna biała od 
40— do 65—, koniczyna szwedzka od 65— 
do 80'—, tymotka od 25— do 32—, 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 43— 
do 43'95, na termina -*— do —'—, ekskontyn- 
gentowany od 31:— do 31:25. 

Usposobienie słabsze. Tendencja zniżkowa. 

— Mudapezzt 6 kwietnia. (Gietda 200 
żowa). “ursa w korenach i po 100 kiicgraroow. 
Pszeń c. na «wiecień 18'08 da 18'10; pszenica 
na maj 17:84 do 17:86; pszenica na październik 
16'54 do 1653; żyto na kwiecień 14'38 do 
1440; żyto na październik 13:26 do 1328; 
owies sa kwiecień 1376 do 1378; owies na 
październik 11:74 do 1178; kukurydza 1” mat 
1474 do !4'78; kukurudza na lipiec 144) do 
14:42; rzepak na sierpiss 2330 da 2350. 
Oferty na pszenicę: mierne. Chęć kupne: mała. 
Usposobieni:: nłeregularne. Popgońe: zmienna. 

-— Wiedeń 6 kwietnia. Zaminięci: gitie. 
o godz. 2 min. 30. Akcje auśir. Zakładu kredy: 
665'50, Akcje węg. Żakł. kred. 77050, Axchik 
Angionanku 301'--, Akcje Uniontanku 547'75, 
Akcje Laencaroanku 467: —, Akcje Bankvsreine 
56775, Akcje Bodeucredii 1040—, Akcje galie. 
Banku hipoiecziuczo 547—, Akciekciei państw. 
660'50, Akcje koieł połud. 8950, Kolei Elbętha! 
42150, Akcje kote! Północnej 5590, Akcje kolei 
Czerniewiechiej 391-—, Akcie Alpiry 52375. 
Akcje Rima Muranii 540'-—, Akcje praskiego TO- 
warzystwą żelaznego 2650, Akcje tabryki broni 
615'—, Akcje tureckie tytoniowe 342—, Akcje 
galic.kzrpac, towarz. naftowego 1023'-—, Oblig. 
węg, indemn. 98'25, Renta majowa 100*45, Austr. 
renta koron. 100'45, Węgierska renta kor. 98°15; 
56 |. sty Tc warr. kred. ziemsk. 0995, 4 prog. listy 
Banku hipot. 9890, 4 i póź proc listy Banku 
hipot. 101780, 5 proc. listy Banku tlg. 19150, 
4 proc. iisty Banku śXrajowego 99'85, 4i pół 
proc. iisty Banku kraj. 102'15, 5%  ubligaej. 
kom. Banku kizjow. 102'75, 4 proc. Salie. obig. 
propin. 100'15, 4 pre. Gal. 792. kraj. z t. 1894 
10007, 4 psc. pożyczka m. Lwowa ©8'30, Lony 
tureckie 142'75, Marki 11720, Rubie 25220 


Drobne ogłoszenia 


po 3 kalerzi tu dowo. Najmaiejsze spłoszenie 36 F 


0 ob z dobrego domu, w wieku średnim, znająca 
5 a się na gospodarstwie, znakomicie na kuchni, 
poszukuje umieszczenia do samorstnego zarządu do- 
mu. Zgłoszenia przyjmuje pod literami W, B. J. N. 40 
poste restante Stauisławów. 168 
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przy kawiarni, Henryka Brey- 
Pokój do śniadań vogla ul. Grodzickich 4 wę 
leca się Szanownej P. T. Publiczności. Piwo okoctm- 
skie 1 Iwowskie, 176 


wysyła za zaliczką wyboro- 
Serownia W Skale wej jakości ser jako Z 
taiski od 3 do 5 kg. 1:60 zakil. Zdolny serkarz z pra- 
ktyka 20 letnią przyjmie posadę, ręcząc za wyrob 
jako ementalskie. 17 


kiszone rydze po 2 koron 
Znakomite 5 kig. a polita fabryka 


konserw J. Wojciechowskiego w Jaro- 


sławiu. 168 
studenckich własnego maj 

2060 Mundurów robu poleca najlkniej Marek, 

Sykstuska 29 96 
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Wydawca i odpowiedz. zą redakcję: Adam Krajeważ:, 


“Papler z fabryki czerlañskiej "a 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zaraąder: 
]. G. Piotrowakiego. 


